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PRZY­GRYW­KA 

In­try­go­wał ją. Od sa­me­go po­cząt­ku. Wszy­scy pa­trzy­li na nią z po­dzi­wem. On je­den z po­gar­dą. Nie. To na­wet nie po­gar­da. To zna­czy­ło­by, że ją do­strzegł i po­czuł ja­kieś emo­cje. Tak jed­nak nie było.

W jego oczach cza­iła się naj­do­sko­nal­sza obo­jęt­ność. Kie­dy w koń­cu usia­dła obok nie­go, w sa­mym środ­ku fe­erii dźwię­ków do­bie­ga­ją­cych znad de­si­gner­skiej kon­so­le­ty naj­lep­sze­go di­dże­ja w mie­ście, za­ci­snął pal­ce na oszro­nio­nym kie­lisz­ku z wód­ką i pod­niósł go wol­no do pięk­nie wy­kro­jo­nych ust. Za­wa­hał się przez uła­mek se­kun­dy, po czym do­tknął war­ga­mi zim­ne­go szkła. Prze­łknę­ła śli­nę. W tym sa­mym mo­men­cie wód­ka roz­pa­li­ła jego prze­łyk i wte­dy na nią spoj­rzał. Opusz­ką pal­ca otarł kro­plę al­ko­ho­lu w ką­ci­ku ust. Za­pra­gnę­ła, żeby zro­bił to samo z nią. Wtarł ją w swo­ją skó­rę. Za­ci­snął pal­ce i ob­jął jej usta swo­imi war­ga­mi. Moc­no. Tak, żeby za­bo­la­ło. 

No­sił czar­ną skó­rza­ną kurt­kę i dłu­gie opa­da­ją­ce na czo­ło wło­sy. Od­gar­niał je co chwi­lę nie­cier­pli­wym ru­chem ma­łe­go nie­sfor­ne­go chłop­ca. Jego pięk­ną twarz prze­ci­nał cień. A może to było świa­tło? 

Za­czę­li roz­ma­wiać. Wła­ści­wie to ona mó­wi­ła. A po­tem na­gle, jak­by od nie­chce­nia, i on się roz­krę­cił. Mó­wił wol­no, wa­żąc każ­de sło­wo, tak jak­by szko­da mu było rzu­cać je, ot tak, na wiatr. Byli w po­dob­nym wie­ku. Nie mo­gła uwie­rzyć, że no­to­rycz­nie spóź­niał się na fi­zy­kę i że jego rów­nież prze­śla­do­wał naj­słyn­niej­szy ma­te­ma­tyk w Hof­f­ma­no­wej. Obo­je po­cho­dzi­li z Po­wi­śla. Ona uro­dzi­ła się w szpi­ta­lu na Sol­cu, a on na Ka­ro­wej. 

– A pa­mię­tasz tego chło­pa­ka, chy­ba z czwar­tej B, któ­ry pod­ciął so­bie żyły? Mi­chał, nie... Ma­te­usz! Po­dob­no nie­szczę­śli­wa mi­łość... Wszyst­kie dziw... dziew­czy­ny są ta­kie same! 

Zmar­twia­ła. Skąd on o tym wie­dział? Prze­cież ofi­cjal­na wer­sja była zu­peł­nie inna! Ma­te­usz. Ni­g­dy ni­cze­go mu nie obie­cy­wa­ła. Ubz­du­rał so­bie tę mi­łość. I ją samą też so­bie ubz­du­rał. A te­raz ona ma go na su­mie­niu. Jak ta­tu­aż. Tyl­ko dla­cze­go nikt jej nie py­tał, czy chce go so­bie zro­bić? 

Po­czu­ła zna­jo­my, nie­rów­no­mier­nie roz­le­wa­ją­cy się po czasz­ce ból. 

– Chodź­my stąd – szep­nę­ła. 

Zer­k­nął szyb­ko na ze­ga­rek. Spod man­kie­tu jego śnież­no­bia­łej ko­szu­li bły­snę­ła srebr­na bran­so­le­ta. Od razu do­strze­gła pul­su­ją­cy czer­wo­ny punk­cik na cy­fer­bla­cie. Szwaj­car­ski TAG Heu­er Car­re­ra. Do­kład­nie taki sam mo­del no­sił jej mąż.

– Do­kąd chcesz iść?

– Nie­waż­ne. Tam, gdzie bę­dzie­my sami.

Nie wie­rzy­ła, że to po­wie­dzia­ła. A po­tem wszyst­ko zla­ło się w je­den ciąg nie­zro­zu­mia­łych zda­rzeń. 

Ko­cha­li się. Trzy? Nie. Jed­nak czte­ry. Czte­ry razy z rzę­du. W koń­cu opa­dła na mięk­kie po­dusz­ki gi­gan­tycz­ne­go łóż­ka sto­ją­ce­go na sa­mym środ­ku pu­ste­go stu­dia z wi­do­kiem na wy­smu­kły wierz­cho­łek Pa­ła­cu Kul­tu­ry. Po­gła­dził mięk­ko jej po­li­czek. Za­uwa­ży­ła na we­wnętrz­nym prze­gu­bie jego dło­ni nie­re­gu­lar­ną, brzyd­ką bli­znę. Przy­tknę­ła bez­wied­nie war­gi do ró­żo­wej nie­rów­no­ści skó­ry i przy­mknę­ła oczy. Na­gle usły­sza­ła głos. Ni­ski wro­gi tembr prze­ciął ją na pół.

– Idź już so­bie.

– Słu­cham? – Wy­da­wa­ło jej się, że śni. 

– Idź stąd. Chcę zo­stać sam.

– Tak po pro­stu? Mam wyjść? – To nie był sen. 

– A cze­go się spo­dzie­wa­łaś?

Tak. Wła­ści­wie to cze­go się spo­dzie­wa­ła?

– Je­steś skur­wie­lem.

A jed­nak.

Od­gar­nął pa­smo kru­czo­czar­nych wło­sów opa­da­ją­cych splą­ta­ną falą na wy­so­kie czo­ło.

– Dzię­ku­ję. To dla mnie naj­więk­szy kom­ple­ment. Po­twier­dza, że to, co ro­bię, ma sens.

Kie­dy trza­snę­ły za nią drzwi, pod­niósł ze­ga­rek na wy­so­kość oczu. Na­ci­snął mi­nia­tu­ro­wy przy­cisk z boku srebr­nej ko­per­ty szwaj­car­skie­go cac­ka. Na tar­czy po­now­nie po­ja­wił się pul­su­ją­cy punk­cik. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że zno­wu się uda­ło.









PRO­LOG

– Pa­mię­taj, to tyl­ko trzy mie­sią­ce! Nie maż się już! Mu­sisz być dziel­ny! – Znie­cier­pli­wio­na ko­bie­ta sta­now­czym ru­chem po­trzą­snę­ła ra­mio­na­mi sto­ją­ce­go przed nią chłop­ca. Jego rącz­ki kur­czo­wo za­ci­snę­ły się na jej pięk­nej, dłu­giej spód­ni­cy w nie­bie­skie róże. Po­chy­li­ła się nad nim ni­sko. Pa­sma jej ja­snych wło­sów opa­dły je­dwab­ną ka­ska­dą na jego ciem­ną gło­wę. Świa­tło i cień. Yin i yang. 

– Ile to trzy mie­sią­ce? To ju­tro? – za­py­tał chło­piec i spoj­rzał z na­dzie­ją na ko­bie­tę. 

Wes­tchnę­ła ci­cho i przy­klę­kła przed nim. Lśnią­cy ma­te­riał spód­ni­cy roz­lał się barw­ną pla­mą na drew­nia­nej pod­ło­dze. 

– Nie. To nie ju­tro. – I ubie­ga­jąc ko­lej­ne py­ta­nie chłop­ca, pod­nio­sła się z ko­lan i po­cią­gnę­ła go za rękę. 

Wy­pro­sto­wał się od­ru­cho­wo jak stru­na i po­słusz­nie po­dą­żył za nią. Sta­wiał sto­py jak kacz­ka, lek­ko na ze­wnątrz. Ko­bie­ta zer­k­nę­ła na nie­go z dez­apro­ba­tą, ale nic nie po­wie­dzia­ła. Ra­zem we­szli do za­la­nej paź­dzier­ni­ko­wym słoń­cem kuch­ni. Na dę­bo­wej bo­aze­rii, do­kład­nie na wprost wej­ścia wi­siał mały ka­len­darz zdzie­rak. Ko­bie­ta po­de­szła zde­cy­do­wa­nie do ścia­ny i zdję­ła go. Pięk­na pro­sta li­nia jej szczu­płych ple­ców za­ry­so­wa­ła się wy­raź­nie pod bia­łą, pół­prze­zro­czy­stą ko­szu­lą. Chło­piec śle­dził uważ­nie każ­dy jej ruch. 

– Po­słu­chaj mnie uważ­nie – po­wie­dzia­ła, po­now­nie przy­klę­ka­jąc przed dziec­kiem. – Każ­de­go dnia rano, przed pój­ściem do szko­ły ze­rwiesz z ka­len­da­rza jed­ną kart­kę. Pa­mię­taj, każ­de­go dnia. Jed­na kart­ka. Kie­dy zo­sta­nie ci ostat­nia, z na­pi­sem „31 grud­nia”, wte­dy wła­śnie wró­cę. Ro­zu­miesz? Cze­kaj na mnie cier­pli­wie. Ko­cham cię. 

– Do­brze. – Chło­piec po­tak­nął uf­nie gło­wą i szyb­kim ru­chem otarł spły­wa­ją­cą po po­licz­ku łzę. Na jego ja­snej skó­rze zo­sta­ła dłu­ga, brud­na smu­ga. Cią­gnę­ła się jak ta­tu­aż od we­wnętrz­nej stro­ny oka aż po za­rys ust. – Ja też cię ko­cham, ma­mu­siu. 









DWA­DZIE­ŚCIA PIĘĆ LAT PÓŹ­NIEJ

Leo Hof­f­mann bęb­nił pal­ca­mi po obi­tej ja­sną skó­rą dwu­ra­mien­nej kie­row­ni­cy swo­jej krwi­sto­czer­wo­nej co­rvet­te stin­gray co­upé. Raz po raz zer­kał a to na pod­świe­tlo­ny błę­kit­nym le­dem ze­ga­rek na mi­ni­ma­li­stycz­nej de­sce roz­dziel­czej auta, a to na za­mknię­te dwu­skrzy­dło­we wro­ta ukry­te­go wśród no­wo­bo­gac­kich re­zy­den­cji, naj­bar­dziej strze­żo­ne­go noc­ne­go klu­bu w War­sza­wie. To miej­sce zna­li tyl­ko wy­brań­cy. Próż­no go było szu­kać na po­pu­lar­nych fo­rach in­ter­ne­to­wych. Na­wet miesz­ka­ją­cy w są­siedz­twie lu­dzie nie wie­dzie­li, że w pod­zie­miach świe­żo od­re­mon­to­wa­nej, przed­wo­jen­nej wil­li mie­ści się ja­kiś lo­kal. Przy wej­ściu, na po­ma­lo­wa­nych na czar­no sta­lo­wych drzwiach, umiesz­czo­no dys­kret­ny pa­nel z małą kla­wia­tu­rą do wbi­ja­nia kodu. Wła­ści­cie­le klu­bu zmie­nia­li go re­gu­lar­nie, żeby za­po­biec ewen­tu­al­nym prze­cie­kom. Za­pro­sze­ni go­ście przed każ­dą im­pre­zą otrzy­my­wa­li SMS-em czte­ry ma­gicz­ne cy­fer­ki otwie­ra­ją­ce wro­ta ciem­no­ści. Tak wła­śnie na­zy­wał się ten klub. Dark­ness. Czy­li ciem­ność.

Leo po­tarł wy­su­szo­ne nie­co kli­ma­ty­za­cją oczy i po­pra­wił się na ogrze­wa­nym wen­ty­lo­wa­nym fo­te­lu. Wnę­trze auta wy­peł­nia­ła mu­zy­ka po­waż­na, są­czą­cą się z czter­na­stu gło­śni­ków mar­ko­we­go sprzę­tu car au­dio. Od­słu­chi­wał już bo­daj­że trze­cią pły­tę. Ozna­cza­ło to, że cze­kał tu do­bre dwie go­dzi­ny. Za­sło­nił usta i ziew­nął dys­kret­nie. Na prze­gu­bie jego ręki, spod pod­wi­nię­te­go man­kie­tu śnież­no­bia­łej ko­szu­li bły­snął ma­syw­ny ze­ga­rek z elek­tro­nicz­nym wy­świe­tla­czem. Leo lu­bił mar­ko­we ga­dże­ty naj­wyż­szej kla­sy. W koń­cu cięż­ko na nie pra­co­wał. Kie­dy w au­cie wy­brzmia­ły koń­co­we akor­dy arii Gil­dy z ope­ry Ri­go­let­to Ver­die­go, przed klu­bem za­trzy­mał się luk­su­so­wy czar­ny van. Noz­drza Lea roz­chy­li­ły się na­gle ni­czym u psa my­śliw­skie­go. W tej ro­bo­cie cier­pli­wość była na­gra­dza­na po­dwój­nie. Wy­tę­żył wzrok i syk­nął bez­wied­nie. Ból w oku na­si­lił się nie­znacz­nie. 

Z auta wy­sia­dły trzy ko­bie­ty ubra­ne w pra­wie iden­tycz­ne błysz­czą­ce su­kien­ki. Ich ide­al­nie krą­głe pier­si, wy­rzeź­bio­ne ręką chi­rur­ga, wy­pły­wa­ły z głę­bo­ko wy­cię­tych de­kol­tów. Jed­na z nich wy­ję­ła z mi­nia­tu­ro­wej to­reb­ki srebr­ne puz­der­ko i prze­cią­gnę­ła ciem­ną szmin­ką po wy­dat­nych ustach. Przyj­rza­ła się z apro­ba­tą swo­je­mu od­bi­ciu, po­trzą­snę­ła za­lot­nie spły­wa­ją­cy­mi na od­kry­te ple­cy wło­sa­mi, po czym ob­ję­ła po­zo­sta­łe ko­le­żan­ki ra­mio­na­mi. 

Zgod­nie ru­szy­ły w kie­run­ku wej­ścia do klu­bu. Nie­bo­tycz­ne szpil­ki z cha­rak­te­ry­stycz­ną czer­wo­ną po­de­szwą wy­stu­ki­wa­ły rów­ny rytm na tro­tu­arze. Leo pa­trzył na le­d­wo za­kry­te po­ślad­ki ko­biet z nie­ukry­wa­nym obrzy­dze­niem. Miał ocho­tę splu­nąć, ale szko­da mu było skó­rza­nej ta­pi­cer­ki. Za­miast tego prze­klął ci­cho i za­ci­snął dło­nie na kie­row­ni­cy. Jego knyk­cie po­bie­la­ły. Zer­k­nął szyb­ko na le­żą­cą na sie­dze­niu pa­sa­że­ra sza­rą, pa­pie­ro­wą tecz­kę prze­wią­za­ną bia­łą ta­siem­ką. W przy­pad­ku ści­śle taj­nych in­for­ma­cji do­ty­czą­cych jego klien­tów, nie do­wie­rzał elek­tro­ni­ce. Byle ha­ker bez pro­ble­mu mógł sfor­so­wać na­wet naj­bar­dziej wy­szu­ka­ne za­bez­pie­cze­nia. Dla­te­go wszyst­kie dane, ad­re­sy i zdję­cia dru­ko­wał i prze­cho­wy­wał w przed­po­to­po­wych sko­ro­szy­tach pa­mię­ta­ją­cych lata sie­dem­dzie­sią­te. Po za­koń­cze­niu spra­wy opa­try­wał je na­pi­sem clo­sed i za­bez­pie­czał w ukry­tym w sy­pial­ni swo­je­go apar­ta­men­tu sej­fie. 

Przez okrą­głych pięć lat od roz­po­czę­cia dzia­łal­no­ści na wła­sny ra­chu­nek uzbie­ra­ło się spo­ro ta­kich sza­rych sko­ro­szy­tów. Każ­de, na­wet z po­zo­ru nie­wy­ko­nal­ne zle­ce­nie wień­czył suk­ces i gi­gan­tycz­ny prze­lew na kon­to. Leo ni­g­dy nie pu­dło­wał. A za sku­tecz­ność trze­ba było sło­no pła­cić. Jego klien­ci do­sko­na­le to wie­dzie­li. Dla­te­go nie mar­no­wał cza­su na pion­ki spo­za li­sty stu naj­bar­dziej ma­jęt­nych i wpły­wo­wych Po­la­ków, któ­rą co roku pu­bli­ko­wał mie­sięcz­nik „Bu­si­ness Class”. Je­że­li zgła­szał się do nie­go ktoś spo­za zło­tej set­ki, bez iro­nii pro­po­no­wał usłu­gi bar­dziej do­stęp­nych fi­nan­so­wo ko­le­gów. 

W tecz­ce tuż obok au­to­ma­tycz­nej skrzy­ni bie­gów spo­czy­wa­ło kil­ku­na­sto­stro­ni­co­we do­ssier opa­trzo­ne zdję­cia­mi blon­dyn­ki, któ­ra przed kil­ko­ma mi­nu­ta­mi przy­je­cha­ła za­ba­wić się z ko­le­żan­ka­mi w Dark­ness. Nie mu­siał za­glą­dać do środ­ka. Na­uczył się wszyst­kie­go na pa­mięć. Za­wsze tak ro­bił. Pod­czas co­dzien­nych dzie­się­cio­ki­lo­me­tro­wych po­ran­nych prze­bie­żek po­wta­rzał cier­pli­wie wszyst­kie in­for­ma­cje. Pod­czas gdy w uszach in­nych bie­ga­czy mi­ja­ją­cych go na ścież­kach roz­brzmie­wa­ła zwy­cza­jo­wo ulu­bio­na mu­zy­ka, w jego słu­chaw­kach dud­nił jego wła­sny głos, od­twa­rza­ją­cy mo­no­ton­nie wszyst­kie in­fo­ma­cje z do­ssier. Mógł­by bez mru­gnię­cia okiem za­trud­nić się jako lek­tor w Sto­ry­te­lu. Dro­bia­zgo­wość i pe­dan­tyzm miał we krwi. Nie chciał prze­oczyć naj­drob­niej­sze­go de­ta­lu. Cza­sem wła­śnie od tego za­le­ża­ło po­wo­dze­nie zle­ce­nia. Mu­siał na­uczyć się dat, liczb, na­zwisk, roz­mia­rów, nu­me­rów i upodo­bań. Nie omi­jał pre­fe­ren­cji sek­su­al­nych, dań, per­fum, ma­rek, zwy­cza­jów przy­ja­ciół i me­tod dzia­ła­nia wro­gów. Im więk­sza kasa, tym więk­sze fa­na­be­rie. Cho­ciaż tu­taj aż ta­kich eks­ce­sów nie za­uwa­żył. Poza tym, że stra­cił na tę spra­wę zde­cy­do­wa­nie zbyt wie­le cza­su. 

Dzi­siaj wie­czo­rem za­mie­rzał de­fi­ni­tyw­nie za­koń­czyć grę. Ta ko­bie­ta rzad­ko wy­cho­dzi­ła na otwar­te im­pre­zy, a ko­deks za­wo­do­wy Le­ona nie prze­wi­dy­wał do­pad­nię­cia ofia­ry na jej wła­snym grun­cie. To mu­sia­ło się stać w neu­tral­nym miej­scu. Wy­cią­gnię­cie tej dziw­ki do Dark­ness (ba­wi­ła się zwy­kle w za­gra­nicz­nych klu­bach, naj­czę­ściej na Ibi­zie) wy­ma­ga­ło dużo za­cho­du i pie­nię­dzy, któ­re chcąc nie chcąc zmu­szo­ny był wrzu­cić w „kosz­ty ope­ra­cyj­ne”. Jego staw­ka była sta­ła i opła­co­na z góry, i żad­ne ko­rek­ty nie wcho­dzi­ły w ra­chu­bę. To był ko­lej­ny nie­pod­wa­żal­ny punkt jego ko­dek­su pra­cy. Mi­ni­ma­li­zo­wać kosz­ty, a nad­wyż­ki in­we­sty­cyj­ne pła­cić z wła­snych środ­ków. Tym ra­zem mu­siał zni­żyć się do prze­kup­stwa, choć tego nie zno­sił. Wła­ści­ciel klu­bu Bo­le­sław, dla sta­rych kum­pli z cza­sów war­szaw­skiej biz­ne­so­wej „par­ty­zant­ki” Bolo, miał u nie­go wpraw­dzie sta­ry dług wdzięcz­no­ści, ale za fri­ko nie za­mie­rzał nad­sta­wiać gło­wy. Leo mu­siał mu od­pa­lić spo­rą dział­kę. Nie miał, kur­wa, wyj­ścia. Naj­waż­niej­sze, że Bolo nie za­da­wał zbęd­nych py­tań i do za­pro­sze­nia na uświet­nie­nie im­pre­zy do­rzu­cił to­reb­kę od ulu­bio­ne­go fran­cu­skie­go pro­jek­tan­ta ko­bie­ty. Ko­lek­cja mu­sia­ła być ści­śle li­mi­to­wa­na i prak­tycz­nie nie­do­stęp­na w Eu­ro­pie. Ina­czej ta suka nie zła­pa­ła­by się na de­si­gner­ski lep. Chy­ba wo­lał nie wie­dzieć, ile go to do­kład­nie kosz­to­wa­ło. 

Zer­k­nął na swo­je od­bi­cie w gór­nym lu­ster­ku, od­cze­kał jesz­cze kil­ka mi­nut, po czym wy­sko­czył z wozu. Ob­ci­słe dżin­sy gry­zły go nie­mi­ło­sier­nie w goły ty­łek, ale w cza­sie ak­cji ni­g­dy nie za­kła­dał sli­pów. To dzia­ła­ło na nie wszyst­kie. Bez wy­jąt­ku.

Pod­szedł do sta­lo­wych drzwi i bły­ska­wicz­nie wy­stu­kał na kla­wia­tu­rze czte­ro­cy­fro­wy kod. Drzwi otwo­rzy­ły się z lek­kim zgrzyt­nię­ciem. Po­pra­wił zde­cy­do­wa­nym ru­chem dło­ni opa­da­ją­ce na czo­ło ciem­ne, dłu­gie wło­sy i wszedł do środ­ka. 









DZIE­SIĄ­TA KART­KA
WY­DAR­TA Z KA­LEN­DA­RZA

W miesz­ka­niu pa­no­wał nie­przy­jem­ny chłód. W kuch­ni, roz­świe­tlo­nej sła­bym świa­tłem pły­ną­cym z pod­wie­szo­nej pod su­fi­tem mlecz­nej lam­py, stał lek­ko przy­gar­bio­ny męż­czy­zna. Jego po­prze­ty­ka­ne si­wy­mi nit­ka­mi wło­sy prze­wią­za­ne były czer­wo­ną ta­siem­ką. Na drew­nia­nym bla­cie przed nim stał fa­jan­so­wy ku­bek z po­do­bi­zną Ku­bu­sia Pu­chat­ka i ta­le­rzyk z bia­łym chle­bem po­sma­ro­wa­nym rów­no dże­mem. Męż­czy­zna nie po­ru­szał się, tak jak­by znaj­do­wał się w ja­kimś tran­sie, tyl­ko jego drżą­ce lek­ko dło­nie opar­te o blat wska­zy­wa­ły na to, że nie śpi. Kie­dy sto­ją­cy na ku­chen­ce czaj­nik za­czął gwiz­dać, ock­nął się i ze zło­ścią prze­krę­cił po­krę­tło gazu. Świsz­czą­cy dźwięk umilkł. Męż­czy­zna wlał wodę do kub­ka, za­mie­szał gło­śno i chwy­ta­jąc na­czy­nia w obie ręce, wol­no wy­szedł z kuch­ni do znaj­du­ją­ce­go się obok po­ko­ju. W po­miesz­cze­niu, na sta­ran­nie za­sła­nej ko­lo­ro­wą na­rzu­tą wer­sal­ce sie­dział drob­ny, szczu­pły chło­piec. W rę­kach trzy­mał gru­by, ścien­ny ka­len­darz. Na po­ma­lo­wa­nej na ja­sny beż ścia­nie, tuż nad jego gło­wą, wi­sia­ło ogrom­ne czar­no-bia­łe zdję­cie sto­ją­cej na pu­en­tach ba­let­ni­cy. Na wi­dok męż­czy­zny chło­piec skrzy­wił się nie­znacz­nie. 

– Nie będę nic jadł! – oznaj­mił sta­now­czo i po­krę­cił prze­czą­co gło­wą. 

– Zro­bi­łem two­je ulu­bio­ne ka­kao. – Męż­czy­zna po­sta­wił ku­bek na sto­li­ku przy oknie. Kil­ka kro­pel ja­sno­brą­zo­we­go pły­nu skap­nę­ło na blat. 

– Nie! Na pew­no za­la­łeś je wodą. A ma­mu­sia ro­bi­ła mi na mle­ku. Z pian­ką! 

– Ale mamy nie ma, syn­ku. Mu­si­my so­bie ra­dzić bez niej. I za­miast na­rze­kać, po­wi­nie­neś mi po­móc. A przy­naj­mniej spró­bo­wać. Zjedz ka­nap­kę, bar­dzo cię pro­szę! 

Chło­piec zi­gno­ro­wał sło­wa ojca i wy­cią­gnął w jego kie­run­ku trzy­ma­ny w ręku ka­len­darz.

– Za­raz ze­drę na­stęp­ną kart­kę! – stwier­dził z dumą. – Ma­mu­sia po­wie­dzia­ła, że jak zo­sta­nie ostat­nia, to wte­dy przy­je­dzie. Jest na wy­stę­pach, praw­da? W ba­le­cie? 

Męż­czy­zna usiadł cięż­ko obok dziec­ka, tak że aż jęk­nę­ły sprę­ży­ny wy­słu­żo­nej wer­sal­ki. 

– Nie, sy­nek. Mama nie jest już ba­let­ni­cą. Tłu­ma­czy­li­śmy ci już, dla­cze­go prze­sta­ła wy­stę­po­wać na sce­nie ope­ro­wej. Te­raz tań­czy w mu­si­ca­lu. 

Mały po­tak­nął bez sło­wa.

– Tak, skrę­ci­ła nóż­kę – za­czął po chwi­li prze­ję­tym gło­sem. – Wiem. Ale prze­cież wszyst­ko do­brze się zro­sło. I ostat­nio w ogó­le nie uty­ka­ła! Ma­mu­sia tak pięk­nie tań­czy. Jak mo­tyl! Nikt na­wet nie za­uwa­ży, że była cho­ra. W tych bia­łych raj­tu­zach ni­cze­go nie wi­dać! 

Męż­czy­zna przy­mknął oczy. W jego my­ślach jak w ka­lej­do­sko­pie prze­su­nę­ły się ob­ra­zy z prze­szło­ści. Ten nie­for­tun­ny upa­dek pod­czas pró­by i fa­tal­na dia­gno­za. Skom­pli­ko­wa­ne skrę­ce­nie sta­wu sko­ko­we­go. Kie­dy le­karz z po­waż­ną miną oznaj­mił, że do­szło do uszko­dze­nia wię­za­deł i to­reb­ki sta­wo­wej, wy­da­wa­ło się, że od­po­wied­nia re­ha­bi­li­ta­cja wy­star­czy. Prze­cież była mło­da i wy­spor­to­wa­na. Przy­zwy­cza­jo­na do ka­torż­ni­czych tre­nin­gów. Wzię­li kre­dyt po to, żeby opła­cić naj­lep­szych spe­cja­li­stów w kra­ju. Zro­bi­li wszyst­ko, a na­wet jesz­cze wię­cej. Prze­ku­pił­by sa­me­go dia­bła, żeby tyl­ko była spraw­na i szczę­śli­wa. Dia­beł pod po­sta­cią złe­go losu nie dał się zwieść. Za­go­je­nie po­zo­sta­wi­ło bli­znę, któ­ra już na za­wsze była tkan­ką gor­szej ja­ko­ści. Wzmoc­nie­nie mię­śni nie zdo­ła­ło przy­wró­cić ja­ko­ści sprzed ura­zu. Ta świa­do­mość pod­cię­ła jej skrzy­dła na za­wsze. I już ni­g­dy wię­cej nie sta­nę­ła na sce­nie Ba­le­tu Na­ro­do­we­go jako „ta gor­sza”. Mu­si­cal i te­atr to były tyl­ko i już na za­wsze er­za­ce. 

Spoj­rzał na syna. Z pre­cy­zją wła­ści­wą jego mat­ce po­wo­li wy­dzie­rał kart­kę z ka­len­da­rza. Wy­su­nął przy tym ko­niu­szek ję­zy­ka z ust. Jego bla­da trój­kąt­na bu­zia, po­kry­ta zło­ty­mi krop­ka­mi, była wier­ną ko­pią tej, któ­ra go uro­dzi­ła. Cho­ciaż ona sama twier­dzi­ła, że jej syn to wy­ka­pa­ny oj­ciec. 

– Na­wet sto­py sta­wia tak samo jak ty, na ze­wnątrz! – mó­wi­ła ze śmie­chem. – Mu­si­my go tego jak naj­szyb­ciej od­uczyć. Będą się z nie­go śmia­li w szko­le, wiesz, ja­kie okrut­ne po­tra­fią być dzie­ci! 

– Zo­bacz, ta­tu­siu! Uda­ło się! Już je­den dzień mniej dzie­li mnie od spo­tka­nia z ma­mu­sią. – Chło­piec uśmie­chał się pro­mien­nie z wy­rwa­ną kart­ką w rącz­ce.

A jego coś ści­snę­ło za ser­ce. 

Gdy­by mógł, za­wył­by jak zwie­rzę. 









DWA­DZIE­ŚCIA PIĘĆ LAT PÓŹ­NIEJ

Leo wszedł do wnę­trza klu­bu. Czerń opa­dła go bły­ska­wicz­nie, ni­czym zło­wiesz­czy ca­łun. Jego oczy po­wo­li przy­zwy­cza­ja­ły się do ciem­no­ści. Sen­so­ry świa­tła w koń­cu za­re­ago­wa­ły na ruch. To opóź­nie­nie było za­mie­rzo­ne, dla uzy­ska­nia lep­sze­go efek­tu. Prze­szedł szyb­kim kro­kiem przez wą­ski ko­ry­ta­rzyk i po­dą­żył ka­mien­ny­mi scho­da­mi do pod­zie­mi, skąd do­cho­dzi­ła mu­zy­ka. Jego oczom uka­za­ła się otwar­ta prze­strzeń, prze­dzie­lo­na fan­ta­zyj­nie sno­pa­mi przy­tłu­mio­ne­go świa­tła na stre­fy ba­ro­wą, ta­necz­ną i re­lak­sa­cyj­ną. Z uzna­niem mu­siał przy­znać, że Bolo nie szczę­dził na sprzę­cie i wy­stro­ju klu­bu. Na­gło­śnie­nie tego miej­sca to była peł­na pro­fe­ska. Jego wy­czu­lo­ne na fał­szy­we tony ucho za­re­je­stro­wa­ło sprzęt o naj­wyż­szej świa­to­wej ja­ko­ści. Ten sta­ry skur­wiel po­ku­sił się na­wet o stre­fo­we pro­ce­so­ry dźwię­ku i per­fek­cyj­nie do­brał ro­dza­je in­sta­la­cji do wy­dzie­lo­nych prze­strze­ni w klu­bie. Ktoś mu do­ra­dzał! Bolo znał się na wszyst­kim, ale na pew­no nie na mu­zy­ce i aran­ża­cji wnętrz. Pod­rzęd­ny pa­ser z dia­bel­ską smy­kał­ką do in­te­re­sów. Ostat­nio spo­rząd­niał, ale nie­jed­no miał na su­mie­niu. Cie­ka­we, ile tru­pów trzy­ma w piw­ni­cy swo­jej za­je­bi­ście wy­pa­sio­nej re­zy­den­cji w Kon­stan­ci­nie. Nie two­ja spra­wa! Trzy­maj się pla­nu! – upo­mniał sam sie­bie w my­ślach i po­now­nie prze­ska­no­wał wzro­kiem wnę­trze. W rzę­dzie wy­so­kich, chro­mo­wa­nych stoł­ków przy ba­rze sie­dzia­ły dwie mło­de kur­wy (miał szó­sty zmysł, je­śli o to cho­dzi). Bar­man wła­śnie sta­wiał przed nimi ja­kieś cho­ler­nie słod­kie, cu­kier­ko­we drin­ki. Te ich roz­bie­ga­ne oczka i kasa fi­skal­na w oczach ocie­nio­nych fi­ran­ką sztucz­nych rzęs! Jed­na z dziew­czyn od­wró­ci­ła się wol­no w jego stro­nę i rzu­ci­ła dłu­gie, po­włó­czy­ste spoj­rze­nie, od któ­re­go o mało nie zwy­mio­to­wał na swo­je sza­re mo­ka­sy­ny od Vu­it­to­na. 

– Przy­sią­dziesz się, przy­stoj­niacz­ku? – za­ga­iła i po­cią­gnę­ła łyk na­po­ju z wy­so­kiej szklan­ki. Kil­ka kro­pel al­ko­ho­lu spa­dło jej na de­kolt. Ze­bra­ła wil­goć opusz­ką pal­ca i wło­ży­ła go so­bie do ust. Ob­li­za­ła go lu­bież­nie, po­czy­na­jąc od na­sa­dy, po­wo­li prze­su­wa­jąc war­ga­mi w górę. 

Leo prze­wró­cił ocza­mi i syk­nął z po­gar­dą:

– Je­stem już umó­wio­ny. 

Naj­chęt­niej do­dał­by coś jesz­cze, ale nie po­trze­ba mu było roz­ró­by. Kto wie, czy te lale nie były oso­bi­sty­mi kur­wa­mi Bola. Le­piej było za­wrzeć pysk. 

Usiadł przy lśnią­cej la­dzie baru, na wą­skim ho­ke­rze. Pod­świe­tlo­ną na nie­bie­sko szkla­ną ścia­nę wy­peł­nia­ły gę­sto pół­ki ze wszyst­ki­mi trun­ka­mi świa­ta. Leo po­pra­wił się na stoł­ku. Ja­sne dżin­sy na­pię­ły się moc­no na jego po­tęż­nych, umię­śnio­nych udach. Pstryk­nął pal­ca­mi. Bar­man po­ja­wił się przed nim bły­ska­wicz­nie ni­czym dżin z bu­tel­ki. 

– Wodę ga­zo­wa­ną z cy­try­ną. Bez lodu.

Naj­chęt­niej za­mó­wił­by Ba­czew­skie­go, ale nie zwykł pić w pra­cy. Za jego ple­ca­mi roz­legł się na­gle prze­cią­gły, wy­so­ki pisk. Obej­rzał się za sie­bie. Gład­ki par­kiet ta­necz­ny, po­sy­pa­ny ja­kimś flu­ore­scen­cyj­nym świń­stwem, w po­łą­cze­niu z klu­bo­wy­mi lam­pa­mi za­mie­nił pod­ło­gę w po­wierzch­nię jak z ko­smo­su. Na środ­ku po­dry­gi­wa­ło kil­ka ko­biet. Na ich twa­rzach pul­so­wa­ły róż­no­ko­lo­ro­we pla­my świa­tła. Ko­bie­ty otwie­ra­ły sze­ro­ko usta i przy­my­ka­ły oczy. Ich pier­si, po­ślad­ki i brzu­chy drża­ły jak w tań­cu go­do­wym. Ocie­ra­ły się o sie­bie, opla­ta­ły par­kiet ni­czym zdra­dziec­kie pędy tru­ją­cej ro­śli­ny, wy­peł­nia­ły sobą dusz­ną od spra­gnio­nych speł­nie­nia od­de­chów po­wierzch­nię klu­bu. 

Na sa­mym środ­ku tej or­gii ciał i świa­teł tań­czy­ła Nina Ku­lem­ba.

 

Lat trzy­dzie­ści osiem. Od dwu­na­stu lat mę­żat­ka. Ab­sol­went­ka pe­da­go­gi­ki UW. Bez­dziet­na. Udzie­la się w kil­ku or­ga­ni­za­cjach cha­ry­ta­tyw­nych. Ofi­cjal­nie za­trud­nio­na jako do­rad­ca wi­ze­run­ko­wy w fir­mie męża. 

 

Bin­go. Czas za­cząć. I jak naj­szyb­ciej skoń­czyć. 

Leo wstał i roz­piął trzy gór­ne gu­zi­ki ko­szu­li. Jego ciem­ne wło­sy lśni­ły he­ba­no­wą czer­nią wśród prze­ci­na­ją­cych po­wie­trze stro­bo­sko­po­wych świetl­nych węży. Uśmiech­nął się, uno­sząc non­sza­lanc­ko ką­ci­ki ust. Wszedł na par­kiet i za­czął po­dry­gi­wać mięk­ko w rytm mu­zy­ki. Miał ta­lent do tań­ca. Ła­pał dźwię­ki ni­czym naj­czul­sza mem­bra­na i prze­twa­rzał je na ryt­micz­ny ruch ca­łe­go cia­ła. Jego sto dzie­więć­dzie­siąt cen­ty­me­trów gó­ro­wa­ło wład­czo nad znaj­du­ją­cy­mi się na par­kie­cie ko­bie­ta­mi. Po chwi­li ich wzrok po­wę­dro­wał za­cie­ka­wio­ny w jego kie­run­ku. Nina na­wet nie za­uwa­ży­ła wtar­gnię­cia nie­zna­jo­me­go. Mia­ła pół­przy­mknię­te oczy. My­śla­ła wła­śnie o ką­pie­li w mar­mu­ro­wej wan­nie peł­nej pia­ny i kie­lisz­ku schło­dzo­ne­go dom péri­gnon. Lek­ki kuk­sa­niec w bok za­bu­rzył ide­al­ny ob­raz re­lak­su. Nina z nie­chę­cią unio­sła po­cią­gnię­te zło­tym cie­niem po­wie­ki. Jej naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka We­ro­ni­ka pa­trzy­ła na nią z dez­apro­ba­tą. 

– Nie śpij, Nin­ka! Zo­bacz, ja­kie cia­cho wkro­czy­ło na sce­nę. Wy­glą­da jak ro­do­wi­ty Hisz­pan. Hola, se­ñor! – za­wo­ła­ła za­czep­nie w jego kie­run­ku, pró­bu­jąc prze­krzy­czeć Jen­ni­fer Lo­pez. Jak na ko­men­dę gło­śna mu­zy­ka uci­chła i na tan­ce­rzy spły­nął sen­su­al­ny, mięk­ki głos wo­ka­li­sty Sim­ply Red i jego słod­kie If you don’t know me by now.

„Hisz­pan” pod­szedł do Niny i bez py­ta­nia wziął ją za rękę. Chcia­ła mu ją wy­rwać, ale wpa­tru­ją­ce się w nią in­ten­syw­nie brą­zo­we oczy nie­zna­jo­me­go spa­ra­li­żo­wa­ły jej ru­chy. Oto­czył jed­nym ra­mie­niem jej szy­ję, a dru­gim ob­jął de­li­kat­nie smu­kłą ta­lię. Zro­bił to tak, jak­by była kru­chą fi­li­żan­ką z naj­cień­szej por­ce­la­ny. Ninę ogar­nę­ła bło­ga fala wspo­mnień. Kie­dy to po raz ostat­ni tań­czy­ła przy­tu­lo­na do fa­ce­ta w taki spo­sób? Chy­ba na obo­zie har­cer­skim w Ko­ło­brze­gu. To tam wła­śnie po­zna­ła swo­je­go męża. Był chu­dym wy­rost­kiem w oku­la­rach, któ­ry bał się wła­sne­go cie­nia. To ona wy­łu­ska­ła go z tłu­mu chło­pa­ków pod­pie­ra­ją­cych ścia­nę. Ni­g­dy mu się po­tem nie przy­zna­ła, dla­cze­go po­pro­si­ła go pierw­sza do tań­ca. Było go jej po pro­stu szko­da. 

Usta męż­czy­zny de­li­kat­nie do­tknę­ły płat­ka jej ucha. Tkwił w nim wy­sa­dza­ny dia­men­ta­mi pur­pu­ro­wy kol­czyk w kształ­cie krzy­ża. Przez jej cia­ło prze­pły­nął krót­ki, ury­wa­ny dreszcz. Nie kon­tro­lo­wa­ła tego. Jego pal­ce ma­lo­wa­ły ta­jem­ni­cze esy-flo­re­sy na jej od­kry­tych ple­cach. Pro­mie­nio­wał od nie­go spo­kój. Nie po­śpiech. I ota­cza­ją­ce ją chmur­ką czu­ło­ści cie­pło, prze­mie­sza­ne z wo­nią mę­skich per­fum. 

Guc­ci Gu­il­ty Ab­so­lu­te. Do­kład­nie ta­kich sa­mych uży­wał jej mąż. I po­my­śleć, że na­wet nie wie­dzia­ła, jak na­zy­wa się ten fa­cet. A już zna­ła jego za­pach. 

– Mam na imię Leo – po­wie­dział na­gle.

– Słu­cham? – Oprzy­tom­nia­ła i au­to­ma­tycz­nie ze­sztyw­nia­ła w jego ra­mio­nach. Po­czu­ła dys­kom­fort. Czy­tał jej w my­ślach. Chcia­ła je za­cho­wać tyl­ko dla sie­bie. Przy­naj­mniej to. Cho­ciaż to. 

Leo bły­ska­wicz­nie wy­czuł jej wa­ha­nie. Od­su­nę­ła się od nie­go za­le­d­wie na kil­ka mi­li­me­trów. Błąd. Od razu ze­ska­no­wał w my­ślach in­for­ma­cje za­mknię­te w sza­rym sko­ro­szy­cie. 

– Prze­pra­szam... – wy­szep­tał. Jego usta po­now­nie mu­snę­ły de­li­kat­ny ka­wa­łek ró­żo­wej skó­ry na jej uchu. – Od razu wy­sko­czy­łem z per­so­na­lia­mi. Cza­sem war­to po­zo­stać ano­ni­mo­wym. Ale mu­sisz mi wy­ba­czyć. Je­stem sło­ikiem ze Szcze­ci­na. A ra­czej by­łem. Nie znam war­szaw­skich ma­nier. Taki ze mnie dzi­kus z pro­win­cji.

Ni­g­dy nie był w Szcze­ci­nie. No­bla temu, kto wy­my­ślił Go­ogle Maps i wir­tu­la­ne spa­ce­ry po uli­cach.

Nina od razu się od­prę­ży­ła. Zno­wu miał ją w gar­ści. 

– Szcze­cin? Nie do wia­ry! Z ja­kiej dziel­ni­cy? 

 

Sza­ry sko­ro­szyt. Dru­ga stro­na. Pierw­sza li­nij­ka od góry. 

 

– Po­god­no. Znasz to mia­sto? 

– Żar­tu­jesz? Nie tyl­ko znam, ale i ko­cham. To tam się uro­dzi­łam. I do dwu­dzie­ste­go roku ży­cia miesz­ka­łam na Mic­kie­wi­cza. 

To też wie­dział. I nu­mer pod­sta­wów­ki, i pa­tro­na li­ceum. Na­zwi­ska wy­cho­waw­ców, imię pierw­szej mi­ło­ści i roz­miar sta­ni­ka. Ale to ostat­nie zwe­ry­fi­ku­je po­tem. Już ją miał. Czuł to no­sem wy­traw­ne­go my­śli­we­go. Te­raz przy­szedł mo­ment na zde­to­no­wa­nie bom­by. 

– Ja urzę­do­wa­łem nie­da­le­ko. Na Ko­nop­nic­kiej. Bez­tro­skie lata... – urwał na­gle. Tym ra­zem to on ze­sztyw­niał. Ode­rwał się od niej na kil­ka mi­li­me­trów. Mu­zy­ka już daw­no uci­chła. Na par­kie­cie byli tyl­ko oni. Resz­ta po­ukry­wa­ła się w dys­kret­nych lo­żach. Naj­wi­docz­niej roz­da­wa­no dar­mo­we drin­ki. Di­dżej ze znu­dzo­ną miną maj­stro­wał coś przy kon­so­li. 

– Po­smut­nia­łeś, Leo – po­wie­dzia­ła mięk­ko. – Tę­sk­nisz za Szcze­ci­nem? 

Po­trzą­snął prze­czą­co gło­wą. Zwie­rzy­na wpa­dła w si­dła.

– Bar­dziej za oj­cem. Ale to trud­na hi­sto­ria, nie wiem, czy ze­chcesz jej wy­słu­chać – za­wie­sił głos. 

Te­raz! 

– Po­wiedz mi... – szep­nę­ła.

– W ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­tym ósmym roku zo­stał po­trą­co­ny na pa­sach przez pi­ja­ną ko­bie­tę. Może pa­mię­tasz ten ca­sus. Było o tym swe­go cza­su gło­śno na Po­god­nie. 

 

Sko­ro­szyt. Stro­na nu­mer pięć. Ostat­nia li­nij­ka od dołu. Do­brze, że nie po­da­wa­li per­so­na­liów ofia­ry. A, i za­po­mniał do­dać, że to było la­tem. 

 

Wzdry­gnę­ła się. Przy­trzy­mał ją moc­no i spoj­rzał jej pro­sto w oczy. Zo­ba­czył w nich do­kład­nie to, cze­go pra­gnął. Lęk. Ule­głość. I po­czu­cie winy.

– Nie wie­rzę... Kur­wa. Nie wie­rzę... – wy­ją­ka­ła i za­chwia­ła się, jak­by wy­chy­li­ła całą bu­tel­kę wód­ki. Za­mknął jej strach w sze­ro­kich, sil­nych ra­mio­nach. Dla do­bra spra­wy uśmier­cił wła­sne­go ojca. 

To tyl­ko gra. 

– Chodź stąd. Mu­szę się na­pić. – Po­cią­gnę­ła go za rękę w kie­run­ku loży głów­nej. Na mięk­kich, skó­rza­nych ka­na­pach sie­dzia­ły tam jej przy­ja­ciół­ki. Obok nich krę­ci­ło się już dwóch za­je­bi­ście przy­stoj­nych żi­go­la­ków. 

Bolo dzia­łał bez pu­dła. Wy­brał naj­lep­sze mę­skie oka­zy ze swo­jej staj­ni. 

– Mam lep­szy po­mysł – szep­nął Leo. – Wła­ści­ciel tej nory to mój kum­pel. Tuż obok baru ukrył VIP room. Mo­że­my tam w spo­ko­ju po­ga­dać.

I pie­przyć się do woli. Na koszt two­je­go męża, dziw­ko – po­my­ślał, pa­trząc na jej pla­sti­ko­wy biust ide­al­nie wy­peł­nia­ją­cy dro­gi ma­te­riał su­kien­ki. Ski­nę­ła gło­wą bez sło­wa. 

Prze­szli wol­no do spryt­nie za­ma­sko­wa­nych w ścia­nie drzwi. Mru­gnął dys­kret­nie w kie­run­ku bar­ma­na, któ­ry zwol­nił blo­ka­dę zam­ka. Drzwi otwo­rzy­ły się z prze­cią­głym syk­nię­ciem. Nina we­szła pierw­sza. Leo tuż za nią. Przy­sta­nę­ła na­gle jak wry­ta. Jego tors do­tknął jej na­gich ple­ców, a przy­spie­szo­ny od­dech za­to­nął w jej wło­sach. Po dwóch se­kun­dach zro­zu­miał, dla­cze­go tak na­gle się za­trzy­ma­ła. 

We­szli do ja­ski­ni roz­pu­sty. 

Kur­wa, tym ra­zem Bolo prze­sa­dził. VIP room czy bur­del? Po­czuł na­gły nie­po­kój. Po­wi­nien wcze­śniej tu­taj zaj­rzeć! Nina była co praw­da dziw­ką, jak one wszyst­kie, ale mia­ła tro­chę lep­szy smak niż pod­rzęd­na dziew­czyn­ka z Dwor­ca Wi­leń­skie­go. 

Po­kój spo­wi­jał fio­le­to­wy, draż­nią­cy zmy­sły pół­mrok, do­by­wa­ją­cy się z pa­ne­li za­mon­to­wa­nych nad dwie­ma ka­na­pa­mi. Po­mię­dzy nimi stał ni­ski stół z wto­pio­ny­mi w szkło zło­ty­mi le­da­mi. Na su­ro­wym, ce­gla­nym mu­rze, do­kład­nie na­prze­ciw wej­ścia, wi­siał ob­raz na­giej ko­bie­ty. Pa­trzy­ła sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi wprost na nich. Jej ciem­no­ró­żo­we sut­ki ster­cza­ły wy­zy­wa­ją­co, a roz­chy­lo­ne peł­ne usta spo­wi­jał pa­rok­syzm roz­ko­szy. 

Nina po­de­szła do jed­nej z ka­nap i rzu­ci­ła na nią to­reb­kę na dłu­gim srebr­nym łań­cu­chu. Tro­chę eks­cen­trycz­ny wy­strój wnę­trza zda­wał się nie ro­bić na niej żad­ne­go wra­że­nia. Koń­ców­ka łań­cu­cha od to­reb­ki za­plą­ta­ła się w opar­cie ka­na­py i ude­rzy­ła o par­kiet. Dłu­gi me­ta­licz­ny dźwięk roz­darł ci­szę. Brzmiał jak szczęk kaj­da­nek. Ko­bie­ta opa­dła na mięk­kie po­dusz­ki.

– Na­pi­jesz się cze­goś? – Leo na­dal stał w wej­ściu. – Pro­po­nu­ję Co­smo­po­li­tan. Na pew­no go lu­bisz. 

 

Sko­ro­szyt. Stro­na nu­mer 2, pią­ta li­nij­ka od góry. Ulu­bio­ny film: Sex and the City. Te dziw­ki piły tam tyl­ko Co­smo. Wód­ka. Sok żu­ra­wi­no­wy, cu­ra­çao tri­ple sec i li­mon­ka. 

 

Unio­sła wy­so­ko brwi. Za­ło­ży­ła nogę na nogę. Wy­da­wa­ło mu się, że przez se­kun­dę wi­dział je­dwab­ny skra­wek jej czar­nych maj­tek. 

Nie cze­kał na od­po­wiedź. Usiadł po dru­giej stro­nie sto­li­ka i za­stu­kał dys­kret­nie w znaj­du­ją­ce się za opar­ciem ka­na­py okien­ko z mlecz­ne­go szkła. Czuł, że jest już bar­dzo bli­sko. 

– Te­raz po­wiedz mi, cze­mu ucie­kłaś z par­kie­tu. Co cię prze­stra­szy­ło? 

Pa­trzy­ła na nie­go upior­nie spo­koj­nie. Ten dzi­wacz­ny po­kój wbrew po­zo­rom ła­go­dził jej ro­ze­dr­ga­nie. Gdy­by sie­dzie­li w nor­mal­nym po­miesz­cze­niu, ba­ła­by się bar­dziej. Te­raz czu­ła się, jak­by to był sen. A w snach moż­na wszyst­ko po­wie­dzieć. 

– Two­ja opo­wieść – za­czę­ła. – A ra­czej two­ja trau­ma... Jest za­dzi­wia­ją­co zbież­na z moją. To nie­wia­ry­god­ne. 

Leo po­czuł za­pach krwi. Zdo­bycz wpa­dła w si­dła. Jego czło­nek stward­niał. To ten mo­ment. Przy­go­to­wy­wał się do nie­go całe trzy mie­sią­ce. Dzie­więć­dzie­siąt pie­przo­nych dni. Za­słu­żył na na­gro­dę. 

– Co masz na my­śli? – Prze­je­chał dłoń­mi po gę­stych wło­sach. Kil­ka dłu­gich ko­smy­ków opa­dło na lek­ko za­ro­śnię­ty po­li­czek. Nie lu­bił gład­kiej skó­ry na twa­rzy. 

– Ta pi­ja­na ko­bie­ta, któ­ra za­bi­ła na pa­sach two­je­go ojca...

– Tak? 

 

Li­lia­na Za­jącz­kow­ska. Lat trzy­dzie­ści sie­dem. Ba­da­nia wy­kry­ły 2,2 pro­mi­la al­ko­ho­lu we krwi. Dzie­sięć lat bez­wa­run­ko­we­go po­zba­wie­nia wol­no­ści. Po wyj­ściu z wię­zie­nia wy­emi­gro­wa­ła na sta­łe do Wiel­kiej Bry­ta­nii. 

 

– To była moja mat­ka.

Mat­ka. 

Od­wró­cił gło­wę. Prze­cież to wie­dział, do kur­wy nę­dzy, więc cze­mu na­gle po­czuł ten cho­ler­ny ból. To nie po­win­no mieć miej­sca. Za­ci­snął dło­nie w pię­ści. Od­dy­chaj głę­bo­ko, dur­niu – przy­ka­zał sa­me­mu so­bie w my­ślach. Na szczę­ście w okien­ku za ple­ca­mi za­pa­li­ło się błę­kit­ne świa­tło. 

Drin­ki były go­to­we. 

Przy­naj­mniej miał kil­ka mi­nut na ze­bra­nie my­śli. 

Prze­niósł wy­so­kie, oszro­nio­ne kie­lisz­ki na stół. Płyn w jego szkle tyl­ko imi­to­wał Ve­sper mar­ti­ni. Choć Bóg mu świad­kiem, że tym ra­zem po­trze­bo­wał na gwałt praw­dzi­wej wód­ki. 

Nina ob­ser­wo­wa­ła uważ­nie każ­dy jego ruch. 

– Nie uda­waj – rzu­ci­ła w koń­cu. – Wi­dzę, że cię to cho­ler­nie do­tknę­ło, Leo. Cały się trzę­siesz. Mam na­dzie­ję, że nie masz do mnie żalu. To zu­peł­nie zbęd­ne. Ja czu­ję od lat cały oce­an nie­na­wi­ści. Do sa­mej sie­bie. Do świa­ta. Do losu. I tak bę­dzie już za­wsze. 

Nie od­po­wia­dał. Ale już było do­brze. Upior­ny ból znik­nął. Na­dal jed­nak bał się po­ru­szyć. 

Nina zdję­ła po­wo­li wy­so­kie szpil­ki. Wsta­ła. Leo pod­niósł wzrok. Mia­ła na­praw­dę zgrab­ne nogi. Tego nie wy­rzeź­bił jej ża­den chi­rurg. Po­sta­wi­ła naj­pierw jed­ną, a po­tem dru­gą nagą sto­pę na szkla­nej ta­fli sto­łu. Jej krót­ko przy­cię­te pa­znok­cie u nóg lśni­ły in­ten­syw­nym od­cie­niem pur­pu­ry. Zwin­nie omi­nę­ła sto­ją­ce na środ­ku kie­lisz­ki i prze­szła na dru­gą stro­nę. Ze­sko­czy­ła mięk­ko na ka­na­pę tuż obok nie­go. Jej kusa su­kien­ka pod­wi­nę­ła się wy­so­ko na bio­drach. Do­strzegł spo­rą szra­mę w pa­chwi­nie w oko­li­cy łona. Nina bły­ska­wicz­nie ob­cią­gnę­ła ma­te­riał i się­gnę­ła po kie­li­szek. Wy­pi­ła jego za­war­tość jed­nym hau­stem. Wy­cią­gnę­ła dłoń i po­gła­dzi­ła go po szorst­kim po­licz­ku. 

– Wiem, co te­raz czu­jesz. To samo co ja. Po raz pierw­szy spo­ty­kam ko­goś, kto to ro­zu­mie.

Przy­kle­isz so­bie pla­ster ze mnie na swo­je wy­rzu­ty su­mie­nia, dziw­ko. 

Od­wi­nął dys­kret­nie man­kiet ko­szu­li. Ze­ga­rek na le­wym prze­gu­bie bły­snął zło­wiesz­czo. 

Zer­k­nął szyb­ko na pod­świe­tlo­ny ekran. Wszyst­ko dzia­ła­ło bez za­rzu­tu. Przy­trzy­mał dło­nią jej pal­ce na swo­jej twa­rzy, a po­tem jed­nym zde­cy­do­wa­nym ru­chem pod­cią­gnął brzeg po­ły­sku­ją­cej su­kien­ki i wło­żył rękę mię­dzy jej uda. Świa­tło w po­ko­ju zmie­ni­ło na­tę­że­nie. Do­kład­nie nad ich ka­na­pą roz­bły­snął do­dat­ko­wy ha­lo­gen. Leo ste­ro­wał oświe­tle­niem, na­ci­ska­jąc przy­ci­ski, spryt­nie ukry­te za po­dusz­ką. Nina krzyk­nę­ła i roz­chy­li­ła sze­ro­ko nogi. Leo po­czuł po­mię­dzy pal­ca­mi lep­ką wil­goć. Przy­cią­gnął ją do sie­bie moc­no i ze­rwał cien­ki ma­te­riał je­dwab­nych strin­gów. Ko­bie­ta jęk­nę­ła prze­cią­gle i ob­ję­ła go w pa­sie dłu­gi­mi koń­czy­na­mi. Nie­cier­pli­wie szu­ka­ła jego ust. Od­wró­cił gło­wę, ode­pchnął jej peł­ne bio­dra i po­chy­lił nad po­kry­tym ciem­nym, mięk­kim mesz­kiem wzgór­kiem ło­no­wym. Roz­chy­lił pal­ca­mi na­brzmia­łe war­gi. Jego ję­zyk wśli­zgnął się po­mię­dzy de­li­kat­nie za­ró­żo­wio­ne pła­ty skó­ry. Nina wy­gię­ła się w łuk. Dy­sząc cięż­ko, wy­łu­ska­ła dłoń­mi z głę­bo­kie­go de­kol­tu cięż­kie kule mlecz­no­bia­łych pier­si z ciem­ny­mi ob­wód­ka­mi roz­dę­tych sut­ków, a po­tem się­gnę­ła do za­pię­cia jego dżin­sów. Na­pęcz­nia­ły czło­nek Lea pra­wie eks­plo­do­wal w jej dło­niach. Męż­czy­zna prze­krę­cił się bły­ska­wicz­nie na ple­cy. Te­raz to ona nad nim gó­ro­wa­ła. Zsu­nę­ła się mięk­ko po jego pod­brzu­szu i chwy­ci­ła gru­by, na­bie­gły pur­pu­rą pe­nis w swo­je roz­chy­lo­ne wil­got­ne usta. Szyb­ki­mi, pół­ko­li­sty­mi ru­cha­mi prze­su­wa­ła ję­zy­kiem po jego czub­ku i bo­kach. Leo wes­tchnął prze­cią­gle i uniósł nad jej po­chy­lo­ną ni­sko gło­wą lewą rękę. Na ekra­nie jego ze­gar­ka za­czę­ło mi­go­tać czer­wo­ne świa­teł­ko na­gry­wa­nia. 

Nina co­raz szyb­ciej wsu­wa­ła i wy­su­wa­ła jego czło­nek z ust, obej­mu­jąc go cia­sno lep­ki­mi od śli­ny war­ga­mi. Ostre koń­ców­ki jej dłu­gich wło­sów draż­ni­ły wraż­li­wą skó­rę jego umię­śnio­ne­go pod­brzu­sza do roz­kosz­ne­go bólu. Z gar­dła Lea wy­do­był się w koń­cu jęk roz­ko­szy. Ta dziw­ka do­pro­wa­dzi­ła go do or­ga­zmu w nie­ca­łe pięć mi­nut. 

Miał to. 

Ciem­ny mech na jego pier­siach po­kry­wa­ły kro­pel­ki potu. 

Za­drżał. Ich przy­śpie­szo­ne od­de­chy spo­wol­ni­ły i w koń­cu oto­czy­ła ich ci­sza.

Lewy po­li­czek Niny przy­le­gał ści­śle do jego brzu­cha. Cie­pły, ak­sa­mit­ny do­tyk jej de­li­kat­nej skó­ry spra­wiał mu przy­jem­ność. 

Nie lu­bież­ną. Nie­win­ną. Wy­klu­tą z tę­sk­no­ty. Nie po­żą­da­nia. Po­czuł mro­wie­nie w pal­cach. Chciał je za­to­pić w jej wło­sach. Choć na se­kun­dę. 

Nie. Stój. 

To by było nad­uży­cie.

Czu­łość to nad­uży­cie.

Poza tym to dziw­ka, Leo. Dziw­ka. 

Jak one wszyst­kie.

Po­wo­li unio­sła gło­wę i spoj­rza­ła na nie­go. W jej roz­rze­szo­nych źre­ni­cach do­strzegł ogień. A za­raz za nim ciem­ność. 

Wy­łą­czył przy­cisk na ze­gar­ku i po­cią­gnął ją za dłu­gie, roz­sy­pa­ne na jego udach wło­sy. W szcze­li­nie ka­na­py Bolo ukrył skó­rza­ny pejcz. 

 

Ostat­nia stro­na ra­por­tu. Na sa­mym dole. Drob­nym dru­kiem. 

Lubi ostry seks i prze­kra­cza­nie wszel­kich gra­nic w łóż­ku. 

 

Tego już nie mu­siał na­gry­wać.

To bo­nus, któ­ry za­wsze wy­pła­cał so­bie sam. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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